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Wyiatek z podróży odbytey do Palestyny. 


Jeszcze wciąż przybywa mnóstwo chrze- 
ściańskich pielgrzymów do kraiu, który 
przez Życie” Zbawiciela stał się naysła- 
wnieyszym ze wszystkich, a od Chrześcian 
prawdziwie ziemią świętą nazwany został. 
Mówią że do 5000 pielgrzymów  przycho- 
dzi na wielkanoc do Jeruzalem. 

Nazaret leży w piękney okolicy u stop 


pasma gór. Ma powiększey części miesz- 


kańców chrześcian. Podróżni dobrze są 

przyymowani w wielkim porządnym kla- 

storze Fiszpańskim, 
X 


mnichów zamieszkuie; pod wielkim oł- 


tarzem jest sklep z pysznym ołtarzem. 


maliący. się znaydować w tem samem 


mieyscu, w którem się Anioł Nayświętszey- 
Pannie pokazat. W pobliżu pokazuią ska- 


dłę pięć stop wysoką i tyleż długą, naktó. 
-rey miał Chrystus wieczerzać 
uczniami, 
~ zaretu, widać na maley dolinie wysoką i 


= 5: “ 


„gi czas Życia SWEGO. 


który mala liczba 


z swymi. 
(8) pół: godziny drogi od Na-, 
> dzo dobrze. 


spadzistą skałę, z którsy Jud chciał ze- 
pchnąć Zbawiciela. Naypowabnieysze ato- 
li są okolice małego Nazaretu; głęboka 
malownicza dolina, wysłana ciemną mu- 
rawą, otaczona ze wszech stron:przepaści— 
stemi_ górami, przedstawia podróżnemu 
mieysce, w którem Jezus bawił przez dłu- 
W odległości dwóch 
godzin drogi, wznosi się góra "Tabor z 
czaruiącym widokiem. Napoleon w r. 1799 
odniosł na tych dolinach świelne zwy» 
cięztwo. 


Ciasną drożyną pómiśday. skałami przy» 
bywa się do Kana, miasta. wsławionego 
cudem Jezusa, gdzie leszcze pokazuią micy- . 
sce w którem przemienił wodę w wino: 
Jeszcze po dziś dzień znayduią się kamien 
ne dzbanki, o których ewanielia wspomi- - 
na. Kobiety w tem mieście słyną zurody.. 

Po nad: brzegiem 'szła. nasza droga do: 


Jaffy, lecz tę rozbóynicy: czynili niebes-- 
pieczną. Konsul Damiani przyjął. nas bara 


„Mówił z podziwieniem o Bo». 


+ 
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-napartem, który u niego mieszkał, i któ- 
„rego on był dowódzrą, gdy ciągnął pod . 


twierdzę Acre, którą napróżno oblegał 

ponieważ iey mężnie bronit Anglik S:duey 

Smith. Konsul ten angielski był po turec. 
sa) JE] 


sku ubrany. = 


* Następnego dnia przybyliśmy do starey 
Arymantyi; teraz wsi Rema w okolicy ob- 


fitey w drzewa: oliwne: Ma katolicki kJa- 
sator w którym tylko: ieden zakonnik mie- 


szka; udaliśmy się więc do ormiańskiego 
klasztoru gdzie nas dobrze przyięto. : Na- 
zaiutrz rano jeszcze przed wschodem słoń- 


ca, byliśmy iuż wdrodze do miasta SŚwię- 


tego. Droga ta iest nieutarta i kamieni. 
sta, ścieszki od deszczu. „wyklepane, bar dzo 
są przykre dla ludzi i koni. Po dziewię- 


_„ciożodzinney: bardzo trudney podróży > 


która leszcze - dla niecierpliwości z iaką 
dążyliśmy: do. S. miasta stawała się przy- 
* krzeyszą, stanęliśmy na górze z którey wi- 


dać Jeruzalem. Jest to widok przeymuią- 
cy duszę głębókim żalem, kiedy sobie przy- 
pomina wspaniałość, iaka kiedyś otaczała 


wzgórza Syona. 


' Wiechaliśmy do miasta bramą Betleemską, 
„gdzie nas ani nie zatrzymyw ano ani nie 


pytano wcale. Zaiechaliśmy do Araba tuż 


- przy wale i bramie Dawidowey mieszka- 
„awyezaiem 


iącego, ponieważ wschodnim 


woleliśmy bydź na „wolności niż pod. 


ległymi w klastorze; lecz rano przełożony 


klasztoru: przysłał człowieka z zaprosze- 


niem nas, za którym po dlugim aa 


musieliśmy się udać. 


Biz RE Roma górę Sy-- 


> 
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ski, może 


onu. Widok ten z głębi dzikiey dol iny 


Hinnom, otoczoney skałami, iest zaĉhwyca- ; 


iący, a uroczyste milczenie pónuniące na 
tey górze powię ksza wrażenie, Na prawey: 


ręce pokaznie się góra oliwna. W*srod tey 
ostalniey góry, rozciąga się dolina Jozefa- ` 


ta, gdzie widać w chlodniku grobowiec Za- 
charyasza, óstatniegy zzabitych ż ży dowskich 
proroków. 


Okolica ta nie przestaje bydź ieszcze 
Jey 
skały, doliny, ieziora i góry pozostały się, 


dotąd płodną w cuda przyrodzenia. 


święte atoli pomniki zniszczyło barbarzyń, 


stwo, Poważna” milcząca piękność w żałobę 
przybraney natury, która zdaie się pra- 
"gnąć pomocy ręki Judzkiey, iest jeszcze c. 


wznieca przykre wrażenia. Za każdym 
krokiem -tworzą się w myśli nowe uccu- 


cia, fantazya znayduie: fszędzie oblity Ży- 


wio > SAO 


W. - klasztorze znaleźliśmy wszystko 


gotowe na przyięcie pielgrzymów; szcze- 


gólniey niecierpliwie oczekiwano ich w la- 


ormiańskich klasztorach; bo. 
wielkanoc była blisko, Klasztor ormiań- ` 


cińskich i 


z tysiąc pielgrzymów, pomie- 


scié, a bogaci daiący znaczne - poda- 


ranki znayduią tam wszelkie wygody. Je- 
Želi pielgrzym amrze, klasztor bierze ca_ 


ly spadek po nim. Kościół iest bogato» 
przyozdobiony, a posadzka R pyszne- 


„mi kobiercami. E 


Tylko: ormiańska <zĘŚĆ miasta iest przy- 


iemną. Ulice wszystkie ciasne i źle - ‘prus 


kowane, domy maja ngdzną pae a bas 


xX 


s 


-zar (rynek) wcale 


Ulice są 
bezludne, klasztory podobne do twierdz, 
ponieważ i» otaczalą wysokie mury. Żydzi 
i chrześcianie aanmyślnia z lichey odzie- 
ży chodzą, aby mie wzbudzić chciwości w 
Część miasta przeznaczona dla 
Znayduie śię 


nieokszaly, 


Tnekach. 
Żydów iest naybrudnieyszą. 


'iednak wielu bogatych żydów, którzy do: 
 syć dobrze żyią. 


Ludność miasta Jeruzalem dochodzi 


20,000 dusz, pomiędzy któremi 10,000 ży. 
dów, 5,000- Chrześcian i 5,000 


Turków 
i Arabów. Miasto to graniczy na wschód 
`z doliną Jozefata, ku południowowscho» 
dniey stronie z doliną Hinnom.Opasane iest 
wysokim walem=i murem maiącym 6 bram. 
Nie wielki pagórek Golgata leży teraz we- 


5 wnątrz murów, na wierzchołku iegoznay- 


duie się kościół. Meczet Omara, zbu- 


dowahy na mieyscu kościoła: Salomona, g 
iest naybysznieyszym w całem Tureckiem 


państwie, a otaczający go dziedziniec wysa- 
dzony. iest wiunemi latoroślami. 


tor służył 'nam za dom zaiezdny, byli że. 
brzący: Franciszkanie. Prowadzeni przez. 
iednego. z nich, zwiedziliśmy grób święty, 
- którego strzegą Turcy, domagający sięod - 
każdego pielgrzyma znacznego datku, W 
środku pierwszego kościoła czyli kaplicy, 
do którey się na w stępie wchodzi, widać . 
-stól marmurowy. Nad tym stolem wisi cią. ` 
gle palącasię lampa; to właśnie iest mieysce,. 
- gdzie ciało Pańskie przed pegrzebaniem: 
balsamowane było. Po lewey stronie iest 
rotunda z. BAZE która a grób ś świę- 


_Pochy» 
lość góry ociemniona drzewami oliwnemi 
- iokryta ogrodami. 

~= Zakonnicy chrześciańscy, których. klasz- 
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tys mieysce wykute w. skale i marmurem: 
wyłożone, Niższym korytarzykiem, któ- 
rym tylko zgiąwszy się isdź można, przy= 
byna się do katakumby tylko na siedm 
stóp szecokiey i dlugiey, a może na ośm 
Grób sam iest tylko 6 stop. 
Sklepienie gros 


wysokiey. 
dlugi, a-3 stopy szeroki. 
bowe oświeca 27 srebrnych lamp, które 
są piękney roboty i ciągle się palą. Są to 
dary. Papieżów i katolickich Monarchów.. 
Dwa obrazy przedstawiające zmartwych- 
wstanie Chrystusa wiszą w tym grobie, któe 
ry zawsze jest pełny pobożnych pielgrzy- 
mów i zostaie dzień i noe pod strażą zakon= 
ników. 

Zaraz od grobu idzie się po schodach w 
skale wykutych na górę Kalwaryyską ; 
którą zrównano dla wystawienia grobu 
świętego. Pokazują mieysce w którem był 
krzyż Chrystusa i wykutą w skale dziurę, 
wiakiey>był umocowany i którą: oświeca 
srebrna lampa. Każdy pielgrzym odmawia 
tu swoie modlitwy. s 


Chcieliśmy się koniecznie kąpać w sta- 
wnym Jordanie i chociażeśmy słyszeli że 
puszcza pómiędzy Jeruzalem a- Jerocho ,- 
którą nam przebydź wypadało, tak: pełaa 
iest rozbóyniczych. Arabów, Że karawany - 
„muszą przybierać za towarzyszy znaczną 
liczbę ludzi zbroynych, iednak postano- 
wiliśmy sprobować, czyli bez tak koszto. 
wirych towarzyszów, nieuda nam się doa 
stać do Jordanu, Nasi przewodnicy opu- 
Ścili nas wprawdzie, gdyśmy się zbližali do- 
równiny: ZARA nad brzegami Jordanu i 
mówili nam że się boią przewodniczyć nam. 
daley, lecz my tem oświadczeniem nie das 
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liśmy się zrazić i z mappa w ręku puścili, 
śmy się. w dalszą podróż na przeznaczone 
mieysce. . 

Góry, któreśmy pozeyśdź: mal. byty 
przykre i wysokie i z podziwięniem wi- 
 dzieliśmy z ich szczytu pustą dolinę leżą: 

_ cą przed nami, za którą. wznosiły się ie- 
szcze wyższe góry, iednakowoż szliśmy 
precz śmiało; i przebyli ie nie bez pewne- 
go wysilenia. Idąc nie uczęszczaną podo- 
bno wcale drogą, natrafiliśmy na takie 
mieysca, po któr R trzeba było na rękach 
i nogach czolyać się; aliści nie dlugo utru= 
dzeni tak przykrą » a uyrzeliśmy 
'zmiewypowiedzianą radością cel naszych 


trudów, a.potem i stanęliśmy u niego. Wła. 


śnie pokrzepialiśmy się z butelki pewnym tae 
mecznym napoiem, gdyśmy uyrzeli z trwo- 
53 czterech tẹgich rabusiów idących ku 
nam. Gdyśmy chcieli uciekać wycelowali 
broń na mas, 
„nas 2 tygrysią wściekłością, a przybiegł. 
: Szy przylożyli nam: morderczą broń do 
„piersi. Na próżno oddawaliśmy im wszy- 
 stkie pieniądze, któreśmy przy sobie mieli 
i coraz bardziey srożyli się, ieden nawet 
był zdania, aby tego z nas zabić który o- 
kazywał chęć bronienia się, wówczas wy-- 


stąpił niemiec który się był do nas przy* 


łączył, z pewną powolnością i zastanowie- 


niem, wskazał ręką ku niebu na sędziego 


; wszystkich ludzi i oświadczył, żeieźli krew 
rozlele, nie uydzis nigdy kary; rabusie o=- 


7 puścili broń i poprzestali na odebraniu 
nam SAW oddali nam suknie i radzili 


powrócić. 


Zaledwie nas opuścili aliści napotkali- 


śmy kobietę z chlopcem pędzących osła 
obładowanego wodą i z wielką radością 


gdyśmy. stanęli biegli do- 


spostrzegł niemiec, ĉe rabusie n'e zabral 
mu ieszcze cokolwiek drobnych pieniędzy . 
i trzech dukatów złotem, które miał w-kie- 
szonce od zegarka. Mieliśmy więc za co ku- 
pić sobie znowu podobnego napoiu iak 
wyżey, który po'tąkim przestrachu bara 
dzo, skutkował. 


Opaściliśmy więc z wesłchnieniem Jor- : 
dan dziękując Bogu żeśmy zostali przy ży- 
"ciu i po dwudniowey- bardzo przykrey 


podróży, w którey nam. głód i pragnienie 
dokuczały, wróciliśmy do Jeruzalem i do 
naszego A 
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O GROBIE NAPOLEONA. 


Jedynemi pomnikami. zasługuiącemi na 


uwagę iakie wyspa Sw: 
są grobowiec Napoleona i dom w którym ona 
mieszkał. Za. pozwoleniem gubernatora i i 


Heleny posiada, 


w towarzystwie angielskiego maiora (mówi 
pewien podróżny w swoim dzienniku pod 


d. 16 Maia 1827 r.) wysiedliśmy wszyscy ż 
. ze statku i udaliśmy się konno dla zwie- 


dzenia wspomnionego grobowca blisko o 


6 mil od miasta odległego. Aby się do 


niego dostać, potrzeba wy sokie góry prze: | 


być i potóm znów spuścić się na pustą ni- 
zinę, gdzie się ten pomnik znayduie. Jest. 


to podługowaty drewnianemi kobylicami | 


opatrzony czworobok, w którego środku 
położony iest prosty kamień beż badńey 


ozdoby i napisu. Olacza go Żelazna kra- 


"1a. Kilka dębów, piękne wierzby placzą- 
"ee, mnóstwo dzikich kwiatów i czysta krge 


nica, nadaig temu obrazowi smutną i mes 
lańcholiczną ponge 


f 
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stróża tego grobowcu (którym iest stary 
-angielski inwalid) wystawioney chacie źnay- 
dnie się książka,, w ktorą każdy przeież- 
dzaiący swoie imię zapisuie, a inwalida 0- 
powiada mu dobitnie wszystko cokolwiek 
ma związek z pobytem Cesarża natey wy- 
spie. Od grobowca udaliśmy się do Long- 
wood położónego ha powierzchni bardzo 
wysokićy góry i wystawionego ze wszech 
stron na natarczywość wiatrów. Nie da- 
leko ztąd leży byly dom Napoleona i za- 
mieszkany iest przez dzierżawcę kompa» 
nii, Ten 
sam los spotkał nawet sypialny pokóy Ge- 
sarza, a w mieyscu gdzie niegdyś iego łóż: 
ko stało, leży kupa nieczystości. O kii- 
ka kroków od tego domu znayduie się no- 
wy pałac, do którego wielki ieniec miał 
bydź przeprowadzony, Jest to pyszny 
gmach w guście obszernych indyyskich do- 


który go obrócił, na“ staynię.. 


mów wieyskich. 
prócz starego.. sierżanta z Żoną ,. którzy. w 
gabinecie przeznaczonym na ubieralny po- 
okóy dla Bonapartego, przedaią na korzyść 
ubogich, ręczne r oboty dam z całey wyspy. 
Obeyrzawszy wszystko wróciliśmy się na: 
powrót do miasta. W drodze napotkaliśmy 
pulk piechoty, który pomiędzy- górami 
odbywał obroty woienne, 'W James Town 
odpoczęliśmy kilka: chwil, a kontenci Że- 


śmy 24 godzin mogli przepędzić na lądzie, 


udaliśmy signa pokład naszego statku Nan- 
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Gdyśmy podnosili kotwicę, zawinął 


do pořtw wielki z Londyou przybyły do . 


wschodnio.indyyskiey kompanii należący 
statek. Na pokładzie iego znaydował się 
ieden z moich przy iaciól i w pośr piech przy- 
stal mi kilka francuskich gazet: -Po nie» 


y 


ST 


Nikt w nim nie mieszka 
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beczkach równie do wspownioney konipa- 


iakim czasie nadolynął drugi okr t 


nii należący, który się miał udać do Chin. 
W ogóle na wyspie Sw: Heleny wszystko 
iest w ruchu i pelne Życia, i trudno poe 
dobno byłoby znaleźć kawalek ziemi, gdzie» 
by się tak łatwo nowości można dowiedzieć 
na drugim końcu świata iak tam. 


THE } 
` Şzczególny los i wypadki. 


Angielski kopitan Stecke w bitwie pod 
Prestronpans, wydarzoney w roku 1745 
w Szkocyi, pozostawiony był między tru= 
pami. Znaleziono go. na polu bitwy ie= 
dynastu okrytego ranami, z odjętą nawet 
częścią czaszki.. Opowiada! on to sam 
jeszcze po 56 leciech Królowi Angielskie- 
mu. ż 

W czasie rewolucyi franeuzkiey „Schwy» 
tano pewną niewiastę z powodu że mia” 
ła bydź żoną policyynego: szpiega. Na” 

tychmiast krzyknęli wszyscy: Powieście ią, 
powieście!, / Jeden z tlumu zebranego lu* 
du, opuścił sznur od latarni, obwiąza= 
‘no nim obwinionćy szyię, podnięsiono 
do góry — sznur pęknął,  Biedną niewia- 
stę prowadzą do latarniinnćey — równie 
iak za pierwszym, drugimi trzecim nawet 
razem, sznur pęka. »Aba, — zawołał o= 
prawca w złości — ta niewiasta nie da się 
powiesić! (Cette femme est impendable). 

Taka ptzemowa kata, pobudziła wszyste 
kich dąśmiechu,puszczono kobietę na wol- 
"ność, a mawetzebrano dla niey ialmużnę. 
=; Wielu z nayszlachetnićyszych i nay— 
uczeńszych ludzi; los stawił! na ruszto— 
waniu katowskićm. . Tak-zakończył życie ` 
znany kancler} Thomas Morus. Gdy go 
już na śmierć wiedli, zastąpiła mu drogę 
dorodnai czuła córka.Przebiwszy się przez 
tlum ludzi, padla mu do nog, oyciec ją 


= 


blogosławił, © ściskała za kolana ,* pie 
moząc więcey wymówić iak O mdy Oy- 
cze! o'rmóy oycze!,, Każdy ktokolwiek 
iest Qycem, wie iakie wrażenie W. tako— 
wym razie, podobne ozwanie czyni, Ale 
poważny starzec niezłomny łzami swóy 
córki, to odpowiedział iey tylko sNić się 
nie dzieie bez wyroku niebios: Znieśstra- 
tę inką ponosisz.” 


Jdąc na rusztowanie zwracał wzrok 


często ku niebu. Przystąpiła do niego 
iakowaś niewiasta. z napełnionym kuba 
kiem wina, na co odpowiedział Kanclerz: 
w cierpieniach swoich Chrystus pil nie 
wino ale ocet. SEEE 

— Sir Walter Raleigh, znany w uczo- 
nym świecie jako autor historyi powsze- 
chnćy którą napisał w więzieniu, powie— 
dzialprzed ścięciem: Przykry to wprawdzie 


„lećz pewny przeciwko wszelkiemu złemu 


srodek., 
— Któżby pomyślił iż żedna szklanka 


wody i para rękawiczek, przyczyniły się do. 
zawarcia pokoiu Utrechtskiego. Połączew - 


ne siły Europy wstrząsły monarchia fran. 


euzżką, poróżnienie kobiet przywróciło iey - 


dawną świetność, Królowa Angielska An= 
na kochała Xiężnę Malbourg. Lecz ta 


nadużyła względów swoiey Auonarchini ,.' 


byla dumna, zurozumiałą, tak dalece że 
. królowa przywiązała się do inney zacnćy 
damy dworskiey to iest: do-młodey ba 
dy Mascham, xiężna w takim stanie rze- 
czy postanowiła się zemścić, Š 

© Byta to zemsta kobieca, zasadzająca się: 
na malych rzeczach; Lady Mascham mia- 
„ ła pewnego dria pięknąnową suknie, X iç. 


Zna oblała ią niby niechcący wodąi na= - 


wet nie przeprosiła iey.. Obrażóna Aun- 
gielka palala z gniewu. Królowa dzie— 
lita urazę ze swoią oblubienicą, lecz jes. 
szcze nie śmiała wywrzeć. nienawiści, po- 


-. nieważ mąź xiężnćy był bohatyrem który. 
przechodząc od zwycięztyw do zwycięztyw. 


‘do niego. 


ustala? iey tron ma skałach a iey skronie. 


. j D . p 
wienczył laurami, Dragi iedaak. podo= 
bny postępek względem królowgy spre= 
. c > t n i 
wil, że chęć zemsty przemogla żądzę slo= 
WY 3% 
3 r p z IE 
Nie dlugo potem pokazała się xiężna 
w nowych bardzo gustownych. rękawiczm 
kach.Królowa nie mogła się wstrzymać aby 
ich nie pochwalić w“ sposób daiz cy xię= 


„nie do poznania, Żeby ie sobie życzyła 


mieć, Zrozymiała ona dobrze przyniów= 
kę Królowey, lecz ią pominęła milcze=. 
niem- Go więcey, tyle'była nieroźlwopną, 
że je calemu dworowi okazywała i nie raz 
na stole kładła, 
nowiono brzywieść ią do upadku, beż 
względu na mogące ztąd wynikłe skute 
ki. Królowa Anna oświadczyla Tudwi- 


` kowi XIV że iest gotowa przystąpić do 


pokoiu. Opuściłą stronnictwo domu Au- 
stryackiego, odwołała <ięcia Marlborough 


i odięła niu wszelkie żaśztżyty. 


, Napróżno sam xiąże Mugeuiisz przy: 


był do Avglii 3 napróżnó starał: się. 
hochatyra przy dawnem  dostoieństwie 
utrzymać; Marlborough, zwycięzca pod 
Hochstaed i Malplanquet, upadł przez 
rękawiczki swey żony i ocalił tym sposo.: 
bem honor Francyi. 


TW x > 
Prawdziwe zdarzenie, - 

Pewnego dnia o zwyczayney porze, 
w iakiey się sławny filozof Kant w Kró- 
lewcu przechadzał, żołnierz któremu się 
życie sprzekryło, przyczaił sięza drzewem 
i postanowił zastrzelić pierwszego z prze-- 
chodzących, ażeby potem prawo położyło 
koniec iego niedoli. Nasamprzód: prze. 
chodzi Kant, a żołnierz sądząc, że Świat 
nie wiele straci ieżeli pozbawiony zosta: 
nie tak podeszłego człowieka , wymierzył 


strzegą dziecko idące tuż. ża naszym mędr= 


Od tiy chwili posta= 


Lecz właśnie w tey chwilispo= - 


I 


cem; zmieńia zamiar, bierze na cel dziec- 
. ko i zabija na mieyscu. 


Tak cudownym 
sposobem ocalony został światu na latlO 
mąż, z którego utratą, utracilibyśmy bie 
iedno wielkie dzieło. 


SZA 
Mo c u zyk l. 
— Gdy aa Amurat obległ Bagdad 
i po wielkim: oporze wziął go: przemocą, 
rozkazał: ogłosić stracenie 30,000 mie-- 


 szkańców, chociażby nawet z zaufaniem 


spuścili się na iego łaskę i broń złożyli. 
Wszyscy struchleli za odebraniem tey o= 
kropnéy- wiadomości. Rozkaz był nie= 
odwołalny, i nie było sposobu ratowania 
się. Pewien muzy ktus będący w licz: 
bie tych nieszczęśliwych, prosił office 
ra, który miał: poleconema 
tego KaRo, aby mu-pozwolił jeszcze 
kilka słów mówić z su$taneni. -= Gdy 
go więc puszczono zaczął śpiewać oblę= 
żenie Bagdadu z towarzyszeniem no 
wego rodzału bębenka, Tak dokłu= 


; dnie swoię rzecz wykonał, iż mu się uda= 


ło zmiękczyć (zapewne po pierwszy raz). 
serce wlaądzcy wschodu. Łzy stanęły mu 
w oczach, a muzyka odniosła nayświetniey» 
.8z8 zwycięztwo Z iakiego się tylko kię= 
dy szezycić może. Amurat kazał zanie- 
chać rzezi, a wszysty których miecz o~ 
szczędził, „odzyskali zarazem wolność i za-- 
brane iuż majątki. 


VI. 
Botaniczne ogrody w Warszawie r. 1658. 
W dzieiach botaniki wiek XVI nieo- 
ślatnie mieysce zaytauje: w tym bowiem 
wieku zaprzestano uważać samćy erudy— 


-< cyi botanicznóy,. za naukę o roślinach ; 


wslawiaią go prace’ Branfelsa, Fuchsa, 
Cameraiuse, Gesnera, Clusiusa, Cesalpi- 
T Bauhina,. z których to botaniko, 


wykonanie 


— 2381 


; 


iedni zaięli się wprowadzeniem ścislości 
w opisy botaniczne, inni wynalezieniem 
układów wspieraliących nauke, inni na~ 
koniec zwiedzaniem oyczy stych i obcych 
kraiów we względzie botaniki; w tym tak- 
Że wieku Włochy powzięły myśl zakła- 
dania ogrodów botanicznych. J ten po- 
mysl należymoże uważać za iednęzprzy= 
czyn naysilniey działaiących na postęp tsy 
części historyi naturalaey, Gdzież bowiem 
łatwićy i i korzystnićy ciekawy badacz mos 
że porównywać rośliny pod rozmaitemi 
wzgłędami; gdzie przypatrywać się zjawi> 
wiskom ich Życia wy różnych epokach i 
wieku? 


a 


Szczęśliwy ten pomysl szybko przy- 
iętym został przez narody, na postęp: u- 
mieiętności nie oboiętae, tak, że w wies 
ka XVII widziano uż ogrody botanicz= 
na przy. naysławnieyszych Uniwersyte= 
tach, iak świadczą dzieie botaniki. Do 
świadectw popierających to, policzyć mo- 
żna dzielko.w ięzyku łacińskim mające 
tytuł:Viridariayaria regia et academica pu. 

blica in usum magnatum ac philobatanon 
collecta ac recognita, opera et studio 
D. Simonis Pavlli S$, R: M. Daniae Nor» 
vegiae eate; Med. Aulic. Hafniae (lopen= 
hagc janno MDCLIIL... in 16 sw: X i 799 
przypisane Joachimowi Gerstorfowi, 


Dzieło obeymuie szczegółowy opis roz 
-ślia utrzymywanych. : 


W ogrodzie Kr rakim w Kopenhadze, 

W ogrodzie Paryskim Jardin du roi, 

W ogrodzie król: w Warszawie na przed 
mieściu. 

W ogrodzie król: 
Zamku: król: 
Spis roślin dziko w okolicach tegoż mias 

sta rosnących, 
W ogrodzie lekarskim w © xforqd. 
W ogrodzie Padewskim, 
W ogrodzie akademickim w Leodium. 


w Warsza wie przy 


` Spis roślin dziko w okolicach tegoż mia- 
stó rosnących. ; 
_W ogrodzie Gröningen; 


na końcu zawiera sposób robienia zielni-. 


ków, ta część nosi tytuł: M. Guilielmi Lau. 
rembergi Botanotheca hoe est: modus con- 
ficiendi herbarium vivum, in gratiam -et 
usum studiosorum medicinie, conscripta. 
Spis roslin w Warszawie utrzymywanych, 
podał Andrzey Cnófelius S$, R. M. Pol: 
gl Suec. supremus medicus. K 
j 


iaki ogród zawierał, i tak. 


Kopenhagski miał oznaczonych gatun: 1518, 


Paryzki jardin du roi - *=-231. 

Warszawski królewski na przedmieściu 770. 
ditto dilto przy Zamku 140, 

dziko rosnących w okolicach. Warszawy 


wyliczono gatunków 70 L. 
Oxfortski s 70 
Padewski: >+ 1557, 

-Leodyiski > ~ EBOL, 
w Grönindze se 1821. 
-To dziełko: także przekonywa. Że i w 


owey epoce, kraie- niemiecke lubity tru- 
dnić się, pielęgnowaniem rozlicznych od- 


mian i goździków ttalipanów; iednych bo- 
+ wiem i drugich po kilkaset odmian. znaym 


duiemy wymienionych. 
Nadto wskaże ono nieprzychyloym nam. 

< cudzoziemcom, że natka o roślinach i pode 
ówczas nie była obcą w stolicy polskiey ; 

„posłużyć oraz może za materyał dla piszą- 
cych historyą botaniki w Polsce: i. to. dla: 
nas było powodem do podania wiadomo» 


. » Aa 1 Lm R 
„ _ 8ci o temdziełku mniey może znanem przez. 


naszych bibliografów,i Spis: roślin ogro- 
dów Warszawskich w tem piśmie umie» 
uczony, pokazuie wprawdzie, że. Warsza. 


Spomnione spisy pokazuią ile gatunków 


rośliny zagraniczne.. 


= 100% aga > 


wanie miała roślin z odległych kraiów spro- 


 wadzanych, że nawet oba nasze ogrody bho- 


taniczne nie były liczne; ale ten sam zac 
rzut spada i na wszystkie owey epoki o- 
grody europevskie, zarzut który usprawie 
dliwić się daiestanem, w którym ogólnie. 
botanika zostawała. Jakkolwiek liczba ro. 
slin w ogrodach Warszawskich w ówczas 
utrzymywanych, wydawać się może mała, 


test ona iednak na owe czasy znaczna, kie» 


dy ogród Paryzki, zawsze za naysławniey- 
szy uważany, mieścił w sobie tylko 2121 
roślin. as $ © 5 
Ogród Warszawski na przedmiescin o` 
którym Cnoefelius mówi, zdaie się, że był 
w Lem samem mieyscu w kiórem teraz iest 
ogród pałacu Kazimirowskiego, dziś Uni- 
wersyleckiego: EBrndtelius bowiem w swo. 
im dziefku (1) mówiąc o tym pałacu tak się 
wyraża: iam autem ab aliquot et v'ginti 
annis perc incendium destructum (palatium) 
penitus in ruinis iacet, una cum horto, va- i 
riis deliciis et magnificis operibus ac stru- 
eturis quondam ornato, nunc autem non 
desolato saltem, sed etiam ante aliquot an- 
nos, inssu serenissimi regis funditus ever. / 
so, ut ne vestigium quidem lorti amplius 
iam repraesentet: quantum autem et in bo. 
tanicis cultus faerit antea, ex solo B. Bera 
nitii catalogo plantarum varsaviensium, co- 


. gności potest. ESE > 


Jeddakże Jarzemski opisując w r. 1643 
wspaniały ten i bogaty wówczas ogród, 
mówi tylko, że po bokach sadzono w nim 
(z Pam: Um:). - 
mL 


w , Varsavia physice illusttata, auctoré: 


; Christiano Flenrico Erndtello, Dresd.. 
1730 pag. 24, So ZA 


Bre 


= 
wj ZG 


